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K ra k ó w  4  sierpnia.
W ubiegłym tygodniu w dwóch parla­

mentach przyszło do starć podobnej natu­
ry, bo ze systemu dwu-izbowego wypływa­
jących. W Rzymie i w Wersalu opozycya 
senatu dała się uczuć gabinetom, nie do­
prowadziwszy jednak do kryzys ministe- 
ryalnej. W mechanizmie nowożytnego par­
lamentaryzmu system dwu-izbowy utracił 
już pierwotny charakter reprezentacyi ży­
wiołów zachowawczych; izba wyższa prze­
stała być tern czem jest w Anglii, to jest 
przeciwstawieniem zasady hierarchicznej, 
arystokratycznej, żywiołom gminnym repre­
zentowanym w izbie niższej. W monar­
chiach konstytucyjnych, jak w Niemczech, 
Austryi i we Włoszech Izha wyższa sta­
nowi tylko balast dla rządu, który na korzyść 
każdorazowej polityki gabinetu używa a- 
trybucyi korony mianowania częściowo pa­
rów. We Francyi, gdzie obie Izby wycho­
dzą z powszechnego głosowania, zaprowa­
dzenie senatu wydawało się być tylko no­
wą kombinacyą w mechanizmie tymczaso­
wej organizacyi konstytucyjnej. Zdawało 
się też, że przemiana Zgromadzenia naro­
dowego na dwa ciała reprezentacyjne nie 
będzie miała innej doniosłości, okrom stwo­
rzenia współzawodnictwa obu izb, lub co 
najwięcej dodania hamulca tej machinie, 
zbyt często wyskakującej z toru.

Zajścia, o których wspominamy, odmien­
ne sprowadziły skutki, bo r ? innem polu 
przyszło do starcia. Nie powiodło się kon- 
sorteryi włoskiej obalić gabinetu radykalne­
go, z powodu ustawy o wolnych portach. 
Sprawa ta, o której korespondenci nasi 
rzymscy wyczerpujące podawali sprawozda­
nia, charakteryzuje stosunki parlamentu 
włoskiego. Nie chodziło tu bowiem o ogól­
ną zasadę polityczną czy ekonomiczną, ale 
o partykularne interesa i współzawodnictwa 
miast. Innego konserwatyzmu mieć nie mo- 
że reprezentacya Włoch zjednoczonych. 
Słusznie też nie nazywają we Włoszech o- 
pozycyi obecnego gabinetu radykalnego 
konserwatystami, ale tylko umiarkowanymi 
(i moderati). Umiarkowanie w tym samym 
kierunku stanowi całą różnicę pomiędzy 
stronnictwem consorteria a radykalizmem, 
który dziś doszedł do władzy. Obalić pp. 
Depretisa i Melegari nie jest też łatwem 
zadaniem, jak  się to okazało, a wotum se­
natu, który złożył w ostatniej chwili broń, 
odkładając do innej sposobności i na inną 
chtfile próbę wywołania kryzys gabinetowej.

We* Francyi, lubo także wszystko się 
odbywa sztuczną tylko grą stronnictw, a 
sprawy wyższej polityki zeszły z porząd­
ku dziennego, ostały się tam jeszcze spra­
wy zasad. Nie chodziło w senacie o obale­
nie, a nawet o porażkę dzisiejszego gabi­
netu, kiedy toczyły się rozprawy nad pro­
jektem ustawy Waddingtona o stopniach 
uniwersyteckich. Niesłusznie przypisywano 
opozycyę senatu w tej kwestyi metodzie 
współzawodnictwa z izbą niższą. Odrzuce­

nie tej szkodliwej ustawy dowodziło tylko, 
że senat ma jeszcze przewagę żywiołów 
konserwatywnych, którą po ostatnich wy­
borach utraciła izba deputowanych. Walka, 
jaką podjęto w senacie w świetnych mo­
wach biskupa Orleańskiego i innych człon­
ków izby, nie była nową. Wolność wycho­
wania publicznego jest jedną z tych zasad, 
za którą od pół wieku walczą prawdziwi 
zwolennicy wolności i obrońcy religii. Je­
śli problemat pogodzenia wiary z wiedzą 
wydaje się myślicielom niekiedy trudnym, 
to połączenie prawdziwej wolności z inte­
resami religii i dobrem oświaty w prakty- 

I ce ciągle się stwierdza. Kościół z misyi 
swej nauczania narodów wywiązał się nie 
tylko pod względem duchownym, ale ta­
kże i cywilizacyjnym, przez zakony o- 
świeciwszy narody Europy, przez długie 
wieki stwarzając dla wiedzy ogniska. W o- 
statniem dopiero stuleciu i w naszych już 
czasach pod pozorem sekularyzowama wy­
chowania publicznego i wyzwolenia nauki 
z cechy wyznaniowej, państwo przywła­
szczyło sobie monopol wychowania publi­
cznego, naruszając częstokroć prawa rodzi­
ny i względy niepodległości samejże nau­
ki. We Francyi dążenie do wyzwolenia wy­
chowania z pód przywileju rządowego roz­
poczęto jeszcze za Ludwika Filipa od szkół 
początkowych. Pamiętnemi pod tym wzglę­
dem są świetne mowy ś. p. Montalemberta 
i innych. Z wolności pierwotnego nauęza- 
nia korzystały dotąd przeważnie tylko zgro­
madzenia religijne, np. Bracia doktryny 
cbrześciańskiej, a błogie skutki ich pracy 
lubo powoli, już się dają uczuwać.
I Natomiast scentralizowanie wyższej nauki 
w jedynym na całą Francyę uniwersytecie 
paryskim, który był dziełem Napoleona I 
nie tylko pod względem antichrześciańskiej 
dążności, ale także i rozwoju życia nauko­
wego szkodliwe wydało rezultata. Tej cen­
tralizacji uniwersytetu przypisać należy, że 
we Francyi ponad naukami humanitarnemi 
wziął górę kierunek realistyczny, techniczny 
który zapewnił niewątpliwie rozwój ekono 
miczny narodu, ale swoją jednostronnością 
doprowadził do tego, że dziś Francya ma 
doskonałych techników i przemysłowców, ale 
niema już mężów stanu, ma literaturę bo­
gatą w popularne dzieła, ale nie ma głęb­
szych myślicieli.

Przebieg sprawy wolnych uniwersytetów 
jest już naszym czytelnikom dokładnie zna­
ny. Wiadomo, że była to jedyna zdobycz 
wolności, jedyna reforma głębszej doniosło­
ści, jaką przeprowadzono na przeszłej ka- 
dencyi Zgromadzenia narodowego. Wiado­
mo także, że pohopność biskupów i ducho­
wieństwa, jak niemniej niesłychana ofiarność 
katolików francuskich do zakładania nowych 
uniwersytetów, przeraziła stronnictwa wy­
chowane pod systemem imperializmu a w tra- 
dycyach rewolucyjnych, że przyszłe poko­
lenia pójdą inną od nich drogą i zdołają 
pogodzić te trzy czynniki: wiarę, wolność

i naukę. Skutkiem tych obaw przy zmianie 
gabinetu objawiła się chęć cofnięcia lub 
ograniczenia przyznanej w roku przeszłym 
wolności wychowania. Motywowano odno­
śny wniosek Waddingtona w następujący 
sposób: przyznajemy, że państwo nie ma 
prawa tamować wolności wyższego naucza­
nia i zakładania uniwersytetów, ale państwo 
otwiera różne zawody publiczne swoim oby­
watelom przeto państwo tylko ma prawo 
nadawać im kwalifikacy': naukowe. Wed ug 
tej argumentacyi, wolne uniwersytety za­
mieniłyby się wnet w prywatne instytutu i 
pensyonaty, na których niemożna uzyskać 
stopni uniwersyteckich. Cała przeto refor­
ma byłaby w korzeniu podciętą.

Zasługą to pierwszą nowego senatu, że 
niedopuścił takiego kroku. Rząd widział 
się zmuszonym odroczyć sprawę do dwóch 
lat, pod pozorem, że wpierw przekonać się 
należy, jak  się uorganizują wolne uniwer­
sytety, które zanim jeszcze weszły w życie 
już miały uledz centralizacyi państwa. Zwy­
cięstwo senatu w tak ważnej sprawie od­
było sie bez scysyi konstytucyjnej, bo nie 
chodziło* tutaj o obalenie gabinetu, ale o ura­
towanie zasady.

KORSSPORDKHCYA 1CZA8U:,

Przesyłka ta była bardzo gruba i z wielkim wypra­
wiona pośpiechem.

Izba handlowa w Królewcu wniosła nowe petycye 
do rządu pruskiego, aby wyjednał pewne ustępstwa 
od Rosyi w komorach i na granicy. „Nasze stosunki 
graniczne handlu z Rosyą, mówi rzeczony memoryał, 
nie zmieniły się ani się poprawiły. Spodziewaliśmy się, 
że układ z Rosyą da nam także sposobność uzy­
skania pewnych korzyści. Tak się jednak nie stało. 
Byłby czas, aby stosunki przyjazne z Rosyą pod wzglę- 
dem politycznym dały się także uczuć pod względem 
handlowymi

Zapisać należy jako objaw upadku przemy­
słu i fabryk niemieckich, że pruska kolej zelazna 
(Anhalt-Bahn) zamówiła w hamerniach austryackich 
w Teplicach dostawy 1,200,000 kilo. szyn żela­
znych i że przemysł niemiecki nie mógł wytrzymać 
konkurencyi. Cetnar szyn dostawiony do Berlina bę­
dzie kosztował z opłatą 8 marek 35 c.

Zupełny tu panuje spokój, żadnych oznak możno­
ści mobilizacyi, żadnego prawdopodobieństwa, aby to 
miało nastąpić. Rosya tylko i Austrya są obecnie 
interesowane w tój niedającej się rozwikłać kwestyi 
wschodniój, a Niemcy nieruszywszy się zbierą z niój 
korzyść.

Stronnictwo konserwatywne niemieckie organizuje 
„.ę i przygotowuje do walki wyborczćj. Rząd ma 
występować tylko przeciw progresistom, których sta­
rać się będzie sparaliżować i odosobnić. Liberały cze 
kają czy mają się skoalizować z postępowcami,_ w ta 
kim razie przeszliby do opozycyi, a wrzekomi kon 
serwatyści poszliby wtenczas z rządem i ks. Bismar 
kiem. Ks. Bismark wrócił zdrowszy po sześciotygo­
dniowej kuracyi w Kissingen, schudł znacznie, po­
kazywał on się bardzo mało, zawsze otoczony żandar­
mami, którzy chodzą za nim krok w krok.

Berlin 2 sierpnia.
R z y m  29 lipca

„Nigdy nawet w czasach mikołaj o wskich wpływ 
niemiecki i stronnictwo niemieckie nie było silniej - 
szem w Rosyi jak obecnie11, mówił mi świeżo przy­
były z Petersburga jeden Rosyanin wysokiej rangi i 
należący do najwyższój arystokracyi. „Nigdy my Ro 
syanie nie mieliśmy stanowiska bardziej chwiejnego 
i mniej wpływowego. Cesarz jest otoczony, strzeżo­
ny i owładnięty przez Niemców, którzy mają prze­
wagę w całem cesarstwie, w armii, w administracyi, 
owładnąwszy najważniejsze stanowiska zapewniające 
im olbrzymi wpływ. Niepodobna _ dziś oddziaływać 
przeciw nim i wyzwolić się od ich przewagi. Jak 
długo cesarz Aleksander żyje, ten stan rzeczy nie mo­
że się zmienić; Niemcy są naszymi panami. Rosyanie 
wyrzekają nato, ale muszą stan ten znosić. Nastę­
pca tronu, człowiek słabych zdolności jest bardziój 
obojętnym niż to rozgłaszają. Lubi on używać i 
nietroszczy się o wiele więcój. Mniemana jego nie­
nawiść do Niemców była mu nie słusznie przypisy­
waną, jakkolwiek to uczucie otoczenie jego chciałoby 
mu wpoić. Utrzymują, że nie lubi on spraw polity­
cznych i życia pracowitego, i że chwila w którój on 
wstąpi na tron, będzie chwilą zmiany formy rządu. 
Nada bowiem chętnie konstytucyę, aby być swobo

dDMjS n o  wiele “ wplywie^W-8 księżny Dagmary na

. T Ł  I p S : * V k »  zawisło od togo, Mo 
zdoła wywierać wpływ na przyszłego Cesarza, i po­
trafi się mu przypodobać, ulżywając mu w ciężarze 
rządzenia.1*

Powyższe szczegóły posiadam z dobrego źródła. 
Nadszedł tutaj w tych dniach do ambasady rosyj 

skiói w Berlinie z Petersburga transport dokumen­
tów ^ papierów publicznych zministeryum spraw za­
granicznych wysłany przez osobnego kuryera. Trans­
port ten był strzeżony przez popa prawosławnego, 
który rezyduje zwykle w Pau we Francyi, nad gra­
n i c ą  hiszpańską, gdzie jest kaplica schizmatycka

Senat zawotował, jak już zapewne wiecie, większo­
ścią 12 głosów ustawę o portach wolnych. Spodzie­
wano się już od kilku dni takiego rezultatu, ale mi 
nisteryum liczyło tylko na cztery lub pięć głosów 
większości. Być może, że nie jeden członek stronni­
ctwa umiarkowanego w ostatniej chwili poświęci1 
niechęci polityczne względom pożyteczności ustawy 

Milczenie stronnictwa umiarkowanego, niespodzie­
wana jego względność po tylu gwałtownych artyku 
łach, była skutkiem rodzaju kompromisu, jaki nastą 
pił z rządem w chwili otwarcia posiedzenia przez 
usta prezesa gabinetu, który z pewną uniżonością 
wygłosił pochwały senatorów: „Uspokójcie się pano­
wie, zawołał p. Depretis, ministeryum nigdy nie 
miało zamiaru wywierania jakiegokolwiek nacisku 
na senat... Nacisk z naszej strony jest tak pod wzglę­
dem moralnym, jak politycznym niepodobny. Spo 
dziewam się, że senat uzna szczerość moich oświad­
czeń. Ministeryum czuje najwyższy szacunek dla zgro­
madzenia, złożonego z mężów tak znakomitych. “ 

Lecz tego nie dosyć, a consorteria miała także 
tę satysfakcyę, że B e r s a g l i e r e  wyparł się w spo 
sób szorstki D iritta. Drobny ten dzienniczek Nico 
tery przedstawia dążności najbardziej skrajne i naj­
zuchwalsze zamiary stronnictwa; od jakiegoś czasu 
występował z niezrównaną butą przeciw senatowi, 
sypały się bez przerwy pogróżki, że gdyby senat 
nie okazywał się więcej liberalnym, zmuszonoby go 
do tego, aby stał się uległym... Środkiem tym miało 
być zamienienie senatu na ciało obieralne. Te co­
dzienne groźby wzbudziły wielkie rozjątrzenie, i 
nawet sam król nie wahał się zabrać głos w tym 
opłakanym sporze. W wigilię głosowania 26go ,D iritto  
ogłosił ważny artykuł, zawierający następujące ustę­
py zwrócone do B e r s a g l i e r a :  „Uważamy za rzecz 
niepotrzebną, usprawiedliwiać się z pewnych zarzu 
tów, jak n. p. z tego, że ministeryum stara się o- 
graniczyć niezawisłość głosów senatorów, którzy już 
z samej natury swego urzędu w niektórych wzglę­
dach zmuszeni są spotykać się z rządem. Bardziej 
nierozsądnego zarzutu trudno nam było uczynić. Mi­

nisteryum nie myślało nigdy o ograniczaniu czyjej­
kolwiek wolności; w senacie ministeryum widzi tylko 
senatorów i każdemu z nich wolno według własnego
głosować sumienia**. . ,

„Dodajemy jeszcze, że ministeryum, którego Je(łnIt 
z pierwszych reform było odrzucić ś r o d k i ,  używane 
dotąd przez ministeryum prawicy, dla uzyskania śle­
pego posłuszeństwa prasy, nie może być odpome- 
dzialnem za to, że dziennik, który podziela t®*®® 
zasady obecnego gabinetu w obec znaczenia zaczepki* 
przeszedł odpowiednie granice obrony i proponował 
środki, które nigdy obecnemu rządowi na myśl nie
irzyszły.** .

Reasumując to wszystko, pożar ten, dzięki bezpo­
średniej interwencyi Wiktora Emanuela, nie pocią­
gnie za sobą złych następstw, których się mo­
żna było spodziewać.

Umiarkowani dostali naukę co do treści rozpraw, 
ministeryalni co do formy, wszystko na korzyść in- 
stytucyj krajowych.

Jenerał Cialdini był obecnym na posiedzeniu zb 
u. m. i głosował za ministeryum. Przyjaciele jego 
twierdzą, że przybył do Włoch tylko w celu oddania 
,ego głosu: można wątpić o tern zapewnieniu, lecz 
dotąd nie słychać o czem, coby naprowadzało na 
myśl że podróż inny cel mieć mogła. Mówiono dużo 
w tych dniach o zastąpieniu jeneralnego dyrektora 
służby administracyjnej w ministerstwie wojny, przez 
pułkownika Zani, dawnego Garibaldczyka. Zwrócono 
;em bardziej uwagę na wybór tego ostatniego, iż od­
znaczał się on bardzo wyraźnie w epokach burzli­
wych włoskiej rewolucyi. Wystąpił on na widownię 
polityczną w r. 1848, jak mniej więcej wszyscy mnie­
mani patryoci włoscy, i organizował w roku 1 oby 
w Genui pod rozkazami Bertaniego wyprawę sycylij­
ską. Po wypadkach neapolitańskich i anneksyi tego 
królestwa, został przyjętym do personelu intenden- 
tury wojskowej, ze stopniem komisarza. W r. 1866 
widzimy go dyrektorem służby administracyjnej w dy- 
wizyi księcia Humberta, gdzie odznaczył się rzadką 
działalnością i inteligencyą. W r. 1870 pułkownik 
Zani objął dyrekcyę służby administracyjnej w wypra­
wie rzymskiej.

Naczelny dyrektor poczt zamianował praktykanta 
pocztowego Juliusza P e t z l a  asystentem pocztowym 
w Tarnowie, przeniół asystenta pocztowego Włady­
sława F i l i p o w s k i e g o  z Tarnowa do Kołomyi i 
nadał adiutum praktykantowi pocztowemu Janowi 
M i ę k u s i  ń s k i e m u .

W i e d e ń  3 sierpnia. Sejm zagrzebski z gorącz­
kowym zapałem przypatruje się wypadkom w połu­
dniowej Słowiańszczyznie. Donosiliśmy poprzednio o 
interpelacjach dep. Popowicza i Makaneca, teraz nad- 
chodzi z Zagrzebia wiadomość, iż w kole sejmowem 
jenerał honwedów hr. Kulmer i pułkownik Saticz 
podali wniosek przesłania Koronie adresu, z prośbą, 
aby raczyła przypomnieć Porcie punkta konwencyi 
genewskiej, ze względu na okrucieństwa baszybozu- 
ków iCzerkiesów wobec Chrześoian tureckich. Wnio­
sek ten co do treści osięgnął wprawdzie większość, 
ale jeden z posłów zwrócił uwagę na to , że Sejm 
wysłaniem podobnej deputacyi do Cesarza, przeszedł­
by swoją kompetencyę. Najprawdopodobniej więc 
wniosek ten nie zostanie przedstawiony Sejmowi.

— Sybińska Gazeta transilvaniei donosi, że wiele 
rodzin madiarskich mieszkających w swych posiadło­
ściach siedmiogrodzkich, schroniło się do stolicy 
kraju, obawiając się rozjątrzenia Rumunów i Rusi­
nów drażnionych polemiką dzienników węgierskich, 
trzymających stronę turecką.

— Milan Ljubibraticz internowany dowódzca po­
wstańców hercegowińskich, przeniesiony żostał z Lińcu 
do Gracu. Podawał on w tym względzie prośbę do 
Cesarza twierdząc, że powietrze Iincu jest dla zdro­
wia jego szkodliwem. Przeniesienie to stało się na
wyraźne polecenie N. Pana.

— E l l e n ó r  stojący w bliskich stosunkach z ga-

Częśó Uteraoko-artystyozna.

G N I A Z D O  S Z L A C H E C K I E
POWIEŚĆ 

iw an a  Turgeniewa.

(Ciąg dalszy).

IY.

Młodzieniec, z którym zapoznaliśmy przed chwilą 
czytelnika, nazywał się Włodzimierz Nikołajewicz 
Panszyn; był urzędnikiem do osobnych poruczeń 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych, chwilowo 
przysłany do miasta 0 . w interesach rządowych, 
i tymczasowo pod rozkazami miejscowego guber­
natora Zonenberga, którego dalekim był krewnym. 
Ojciec Panszyna, odstawny kapitan, znany gracz, 
człowiek z słodkim wyrazem oczów, zwiędłą twarzą 
i nerwowem drganiem w ustach, przez całe swoje 
życie2 trzymał się klamki wielkich panów i uchodził 
za bardzo zręcznego człowieka. Pomimo jednak 
swego sprytu zawsze był bez grosza i synowi zosta­
wił mająteozek mały i zadłużony. Trzeba mu jed­
nak oddać tę sprawiedliwość, że starał się dobre 
synowi dać wychowanie, oczywiście według własnego 
poglądu na rzeczy. Włodzimierz Mikołajewicz mówił 
doskonale po francusku, dobrze po angielsku i źle 
po niemiecku. Tak i być powinno: porządnym lu­
dziom wstyd mówić dobrze po niemiecku , ale nie­
kiedy wtrącić wyraz niemiecki Jest dobrze. C'est 
nieme tr e s  cJiic, jak się wyrażają petersburscy Pa- 
ryżanie. Włodzimierz Mikołajewicz już w piętna­
stym roku umiał śmiało wejść do salonu, zgra­
bnie się w nim obrócić i wyjść w porę Ojciec 
Panszyna zostawił mu wiele stosunków, a zdarzało 
się nawet niekiedy, że grając w karty, po danym 
szlemie wprowadziwszy w dobry humor swego part­

nera, wpływowego człowieka a lubiącego grę, parę 
słów o swoim Włodziu powiedział, prosząc o pro-
-ekcyę. , , ,

Sam zaś Włodzimierz podczas pobytu swego na uni­
wersytecie uczył się dobrze, otrzymał stopień kandy­
data, starał się o stosunki z bogatą młodzieżą i tym 
sposobem wcisnął się do najlepszych towarzystw. 
Wszędzie go z przyjemnością przyjmowano dla jego 
towarzyskich zalet: był przystojny, wesół, zawsze 
zdrów, pełen uszanowania tam, gdzie trzeba było; 
hardy i lekceważący, tam gdzie mu się to udawać 
mogło, doskonały towarzysz — jednem słowem, 
charmant garęon. Piękna przyszłość otwierała się 
przed nim. Panszyn wcześnie pojął życie światowe­
go człowieka; umiejąc się do tego zastósować; tra­
ktował rzeczy błahe, z których sam się śmiał, seryo, 
gdzie tego było potrzeba; z rzeczy poważnych drwił, 
tańczył doskonale, ubierał się po angielsku i wkrótce 
zjednał sobie reputacyę najprzyjemniejszego i najszy­
kowniejszego młodzieńca w Petersburgu. Był on 
rzeczywiście bardzo zręczny, prócz tego uposażony 
wielu talentami. Nie źle śpiewał, dobrze rysował, 
pisał dość udatne wiersze i z wielkiem powodzeniem 
grywał w teatrach amatorskich. Doszedłszy dwu­
dziestu ośmiu lat, był już kamerjunkrem i miał 
dość wysoką rangę. Panszyn wierzył w siebie, 
w swój rozum i zręczność, szedł śmiało naprzód, ży­
cie słało mu kwieciem i rozkoszą Przywykł podo­
bać się wszystkim, starym i młodym. Zdawało mu 
się, że zna ludzi, zwłaszcza kobiety, a znał jednych 
a drugie bardzo mało. Ponieważ sztuka me była 
mu obcą, czuł w sobie zapał i popędy artystyczne, 
dla tego często się wyłamywał z życia zwyczajnego, 
pozwalał sobie żyć swobodnie, zaznajomił się z ludź­
mi nienależącymi do jego towarzystwa, w ogóle pro­
wadził się niezależnie, nie zważając na mc. berce 
miał jednak zimne i chytre, tak, że w chwilach ni­
by szału i zapomnienia nawet, miał się na baczności 
i nie był zdolnym do szlachetnych uniesień, irzeba 

I mu przyznać jedną dobrą stronę, a tę mianowicie, 
I że z sukcesów swoich nigdy się nie chwalił.

Po przybyciu do 0 . zaraz go przedstawiono Maryi 
Dmitryjewnie, gdzie się, stał codziennym prawie go­
ściem i zjednał sobie wielką łaskę gospodyni domu.
S jb  $ » « i .  sie P°<k> -ekę
M a r y i  Dmitryjewnie i Elizie Michajłowme dotknął 
ię lekko ramion Giedeonowskiego i szybko obró­

ciwszy się, ujął za głowę Lenoczkę i pocałował ją

W “ °Pan sie nie boisz jeździć na tak niespokojnym 
koniu? -  spytała go Marta lymofiąjewna.

-  Ależ t o  najspokojniejszy koń! Ja  pani powiem
czego się boję: oto grać w karty z Siergiejem Pię- 
trowiczem; wczoraj u Bielmcowych kompletnie mnie

° g Giedeonowski zaśmiał się cieniutkim głosem i u- 
śmiechnął się mile. Jemu chodziło o względy mło- 
dTgo petersburskiego urzędnika, faworyta guber­
natora.

W  rozmowach z M am  Dm.tryjewną, Giedąonow- 
ski zwyczajnie wychwalał Panszyna, mawiał „jak go 
nie chwalić, tak młody a już tak wysoki urzędnik,
• i ,  j ’ Q:i„no7P2o towarzystwa a przytem me- 
ł , £ £ & " " t £ S 8 w  P a * ™  i w Petersburgu

“Tv° 7
przy u , a -..y, r,rac me przywięzywał. Wyżsi
urzędnicy lubią takich podwładnych, dla tego Pan- urzęuuicj u* * . wątpił, ze w przyszło-
szyn szybko aw ansow^i ^  I

pUan powiadasz, mówił Giedeonowski, że ja pana 
ogrT łem ; aP kto to ^  P ^ z ly m  tygodniu zabrał mi

^ H m l l ś m f a f s i f p a n s z y n  i nie zważając więcej

na^ 1NiTmogłem°zn5eźć uwertury Eberona, mówił

klasyczną u siebie, ą iB  ^  ^  napisałem do

Moskwy i pani będziesz miała za tydzień uwerturę, 
a l e  skomponowałem nowy romansik, jeżeli pani po-|

zwoli, zaśpiewam go. Rzeczywiście nie wiem skąd mi 
to przyszło. Pani Bielincowa mówi, że jest bardzo 
ładny, ale jej nigdy nie wierzę, chciałbym pań zda­
nie posłyszeć, tylko może to lepiej na później od­
łożyć.

— Czemu na później ? Jabym prosiła zaraz, ode­
zwała się Marya Dmitryjewna.

— Jak pani rozkaże, mówił Panszyn uśmiechając 
się jakimś jasnym i słodkim jemu tylko właściwym 
uśmiechem i przysunąwszy nogą taboret do forte­
pianu zaśpiewał sympatycynym i pełnym uczucia gło­
sem. Drugą zwrotkę szczególnie odśpiewał z zapałem 
a w hucznym akompaniamencie, przebijał się niby

S? o fsłowach „mni e  c i ę ż k o , ** westchnął, spuścił 
oczv i głos zniżył movendo. Gdy skończył, Liza za- 
nuciła romans tylko co odśpiewany. Marya Dmitry­
jewna powiedziała, że bardzo ładny, a Giedeonowski 
nowtórzył kilkokrotnie: prześliczne, prześliczne, słowa
i muzyka razem. Jednem słowem wszystkim się po­
dobał śpiew młodego dyletanta. Ale za drzwiami
salonu stał tylko co przybyły stary człowiek, na któ­
rym, sądząc po wyrazie jego twarzy i ruchu ramion, 
śliczny romans Panszyna nie wywarł przyjemnego 
wrażenia. Zaczekawszy chwilę i_ ch a tk ą  otrzepawszy 
obówie z pyłu namarszczył brwi, i ścisnąwszy mocno 
usta, zgarbiwszy się, chociaż z natury był dostate- 
cznie zgarbiony, wszedł powoli do salonu.

—  A ,  Chrystofor Fiedorowicz! jak się masz? za- 
wołał najpierw Panszyn i szybko wstał od fortepia­
nu. Nie podejrzy wałem, że pan tu jesteś, gdyż nigdy- 
bym wobec pana nie ośmielił się zaśpiewać mego 
romansu, bo wiem jakim pan jesteś nieprzyjacielem 
lekkiej muzyki.

— Nie słuchałem, odpowiedział złą moskiewczyzną 
wchodzący, ukłoniwszy się wszystkim niezgrabnie, za­
trzymał się w połowie salonu.

— Pan sam przyszedłeś dać lekcyę muzyki Lizie ? 
zapytała Marya Dmitryjewna.

— Nie, nie Elizie Michajłownie, lecz Helenie Mi- 
chajłownie.

-  No, to doskonale! Leneczko, idź na górę z pa­
nem Lemem. .v , , -r.

Staruszek szedł w ślad za dziewczynką, ale Panszyn
go zatrzymał. , , .

— Nie odchodź pan zaraz po lekcyi, ja z panną 
Lizą zagramy panu Bethowena sonatę na cztery ręce.

Staruszek zaczął coś pod nosem mruczeć, Panszyn

zaśjuówił^ ^ • cjiajj:0wna p o k a ja  kantatę, którą
pan dla niej napisałeś, śliczna. Niech pan nie myśli, że­
bym ja nie lubił muzyki seryo, prawda, że bywa 
czasem nudna, ale zawsze korzyść przynosi.

Staruszek mocno poczerwieniał i rzuciwszy wzrok 
na Lizę, szybko wyszedł z pokoju. Marya Dmitry­
jewna prosiła o powtórzenie romansu, ale Panszyn 
wymówił się tern, że nie chce razić uszów klasycznych 
Niemca, i zaproponował Lizie spróbować sonatę Be­
thowena, co posłyszawszy Marya Dmitryjewna wstała 
: obróciwszy się do Giedeonowskiego rzekła.

— Jabym chciała z .panem o biednym Fediu po­
mówić, choćmy do ogrodu.

Giedeonowski się uśmiechnął, wziął kapelusz i 
wyszli oboje do ogrodu. W pokoju została Liza i 
Panszyn. Liza rozłożyła nuty i milcząc siedli do for­
tepianu. Do salonu dochodziły słabe dźwięki gam, 
granych drobnemi i niewprawnemi rączkami Lenoczki.

V.
Chrystofor Fiedorowicz Gottlieb Lem, urodził się 

w 1816 w Saksonii, w miasteczku Szemmc, z bie­
dnych rodziców muzykantów. Ojciec jego grywał na 
waltorni, matka na arfie, on zaś sam w piątym roku 
życia grał na trzoch instnuncntacłi. yV ośmiu locioch 
stracił rodziców, a w dziesięciu już zarabiał sobie 
muzyką na kawałek chleba. Dość długo prowadził 
on koczowniczy żywot; grywał po karczmach, na 
jarmarkach, na chłopskich weselach; nareszcie do­
stał się do orkiestry, i tak ciężko pracując został 
nareszcie kapelmistrzem. Egzekutor z niego był sła­
by, ale muzykę znał doskonale. W dwudziestym 
ósmym roku życia przybył do Rosyi, gdzie wziął go



pagórkach niedaleko Małego Zwornika. Po kilkogo- 
dzinnej walce zostali Serbowie odparci. Wojska ce­
sarskie nie mają ani zabitych ani ranionych.

S e r a j e w o 2 sierpnia (ze źródła tureckiego). Tele­
gram z Trawnika donosi, źe korpus Mustafa beya 
podzielony na cztery kolumny obsaczył powstańców 
na pagórkach Onza-Petrofoka (?) i Onza-Glamuk (?). 
Po walce trwającej dwie do trzech godzin, zostali po­
wstańcy zupełnie pobici, zostawili 150 zabitych i 300 
rannych, 80 strzelb, wiele amunicyi i żywności po­
padło w ręce wojska ottomańskiego.

— Jenerał K ł a p k a  telegrafuje do N . fr .  Presse 
z Konstantynopola, źe tam „ani aię nie tworzy, ani 
nie będzie utworzony legion węgierski. Wiadomość 
o tworzeniu takiego legionu jest zmyśloną, aby po­
łożenie rzeczy jeszcze więcej zawikłać".

— A my tu bez pana próbowaliśmy sonaty, mó­
wił dalej objąwszy Lema, ale mi się tak nie uda­
wało, że ani jednej nuty wiernie wziąść nie mogłem.

— Panbyś lepiej swój romans znowu zaśpiewał, 
odpowiedział Lem i odsunąwszy od siebie ręce Pan- 
szyna, wysunął się niezgrabnie za drzwi.

Liza pobiegła za nim i dopędziła go na ganku.
— Chrystofor Fiodorowicz, mówiła, przeprowadza­

jąc go po zielonym trawniku do bramy, zawiniłam, 
przebacz mi. Lem nie odpowiedział.

— Pokazałam Włodzimierzowi Mikołajewiczowi pań­
ską kantatę, pewną będąc, że on ją  ocenió potrafi 
i rzeczywiście ona mu się bardzo podobała.

Lem się zatrzymał. —  To nie szkodzi, powiedział 
on po rosyjsku, a potem dodał po niemiecku: Cho­
ciaż on nic nie rozumie. Jak Pani tego pojąć nie- 
chcesz, to amator i nic więcej!

Pan niesprawiedliwy jesteś dla niego, on wszy­
stko rozumie i sam wiele zrobić potrafi.

— Tak, ale to wszystko podrzędne, lekkie, bez 
myśli, widzę, źe to się podoba i on się podoba. Ja 
i moja kantata jestemy stare graty, prawda wstyd 
mi trochę, ale to nic.
ła Ijisa*™ ^02 Chrystofor Fiedorowicz, powtarza-

~  To nic, to nic nie szkodzi, mruczał Lem po 
rosyjsku: „dziękuję ci, dobra pani jesteś;u ale ktoś 
tu do was idzie, bywaj zdrowa, bardzo jesteś dobra, 
i Lem szybko się zaczął zbliżać ku bramie, w którą 
wchodził nieznajomy mu mężczyzna, w sieraczkowym 
paltocie i słomianym szeroÓm kapeluszu. Grzecznie 
ukłoniwszy się nieznajomemu (taki miał zwyczaj, że 
się wszystkim nieznajomym w mieście kłaniał a od 
znajomych odwracał) szybko wyszedł za bramę. Nie­
znajomy zdziwiony popatrzał za nim i spojrzawszy na 
Lizę zbliżył się do niej.

(Dalszy ciąg nastąpi.

■ - paznokciami na brzydkich czerwonych i 
łwardych rękach, twarz miał pomarszczoną i ści- 
śni§ c WŁrgi, któremi ciągle ruszał, co mu nadawało



CZAS a Soboty 5 Sierpnia 1876.

\

■»Westalka“ (d. c.); O dziejach kościoła katolickie-
Szwecyi hr. Maurycego Dzieduszyckiego; No- 

;* ki literackie; „Ksiądz biskup Wołonczewski w 
akowie“ przez X. Z. G .; „Głagolica i obrządek 

słowiański-; Kronika.
Zarząd ruchu kolei Dniestrzańskiej w Sambo- 

o został rozwiązany a od d. 1 sierpnia przeszedł 
8 Zarz%d kolei Łupkowskiej w Przemyślu.

' Miasteczko Bolechów w powiecie Dolińskim, li- 
2%ce około 4000 mieszkańców, pogorzało d. 1 t. m. 

P° południu. Pożar zatrzymał się dopiero u brzegów 
oozki Sukieli i trwał do późnego wieczora. Zgorzały 

j1̂  Pierzeje rynku, ratusz, bóżnica niewykończona 
kot Da^C'e ^om<̂ w piętrowych a na innych ulicach o- 

°sto domów, częścią drewnianych, częścią muro 
^anych z zabudowaniami. Na pomoc przybyli staro- 

a “°łiński z sikawką i strażą ogniową ochotniczą, 
astępnie straż ogniowa ochotnicza ze Stryja z si- 
awką. Ogień był prawdopodobnie podłożony, gdyż 
e£o samego dnia o Świcie już się ogień ukazał, lecz 

J?  przytłumiono. Między poszkodowanymi jest więcej
*-"«uozakonnych chrześcian.

— X. Ignacy Twardowski, wikary w Uszwi, objął 
Posadę drugiego wikarego w Kolbuszowej. X. Anto- 
ni Dubowski, zawiadowca parafii w Czańcu, przezna­
czonym został na wikarego do Milówki. X. Józef Bie- 
niek, wikary w Zasowie, przeniesiony do Dobczyc na 
Miejsce X. Ant. Łazowskiego, przeznaczonego do My­
lenie. X. Antoni Gierad, pleban w Malawie, otrzy­
mał probostwo w Chmielniku. X. Mikołaj Supergan, 
Pleban w Rychwałdzie, umarł d. 5 lipca; zarząd pro­
bostwa objął X. Jan Kos, wikary miejscowy; patro­
nem jest p. Alfred Milieski. X. Mateusz Skopiński, 
Wikary w Radgoszczy, objął miejsce trzeciego wika­
rego w Rajczy. X. Leon Tarsiński, zarządzca parafii 
*  Kaninie, otrzymał toż probostwo.

— W departamencie heroldyi w Petersburgu wykry- 
grube przeniewierstwa, w kasach bowiem brakuje

'•rzeszło 400,000 rubli a winę tego nosi głównie na 
(obie Melikow urzędnik tego wydziału, osadzony w 
eomu obłąkanych. Ponieważ wszystko okrywa tam głę­
boka tajemnica, przeto wieść głosi, że na Melikowa 
; walono cała winę i że on dostał obłąkanaia spo­
strzegłszy, że pod jego oczami dopuszczono się prze 
uiewierstwa.

T e a t r  l e t n i .  W sobotę dnia 5go sierpnia: 
Na dochód Wład. W o j d a ł o w i c z a  komedyo-ope- 
- a w 4 aktach z węgierskiego z tańcami, napisał Jó­
zef Szigeti, muzyka*t Ignacego Bognara: Stary pie­
chur (Ven bakancos ćs fia a huszar) — Odtańczony 
też zostanie w pięć par czardasz z „Meluzyny", ukła­
du p. Morozowiczowej. — Początek o godz. wpół do 
8mej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 3go sierpnia pogoda; termometr od 16-6 
doszedł do 30'3 C. Barometr wraca w górę; o 6ej 
rano dnia 4go sierpnia stan jego był 743*5 mili-, 
termometru 18*6 C. — Wiatr północno-wschodni.

— W sobotę dnia 5 sierpnia: Najśw. Panny Ma- 
*yi Śnieżnej.

ziarno jest piękne i ciężkie, wiele łanów jest, jak tu 
nazywają, zawianej pszenicy, a ta ma liche ziarno i 
licho wyda.

J ę c z m i e ń  i o w i e s  tudzież h r e c z k a  bardzo
dobrze się urodziły.

Z i e m n i a k i  zaczynają dostawać plam na liściach 
_ czernieją, jest to pewną oznaką, że psuć się za­
czynią, w każdym jednak razie wielkiego plonu już 
się spodziewać nie można.

Kasa Oszczędności w Krakowie.

Od 1
złożono ____________

Razem złr. 4,209,576 c. 75
Od 1 do 31go lipca 1876 roku

zwrócono................................  209,398 c,
Stan wkładek dnia 31go lipca 

1876 roku. złr. 4,000,178 c

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l

Wiadomości
* biura Izby handlowo-przemystowej krakowskiej 

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 3go i 4go sierpnia.

Jak to w ostatniem sprawozdaniu targowem do 
nłeśłi§njy5 że targi zbożowe na Baranie przez czas 
zbiorów z powodu niedowozu nie będą się odbywały, 
*prawdziło się, albowiem na wczorajszy targ zupełnie 
nic nie dowieziono.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu Kleparskim by­
ły bardzy słabe. Kupców zagranicznych zaledwo kil­
ko przybyło na targ. Dowóz zboża był nie wielki 
Ceny zboża w ogóle z wyjątkiem pszenicy spadły, 
Zbiory przy sprzyjającej pogodzie odbywają się z wiel 
kiem wysileniem i pośpiechem,

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 9-50 
do 10 50 złr., czerwoną od 9-75 do 10 75, białą od 

9-80 do i r — ; żyto warszawskie nowe za 100 kil, 
od 9 -_  do 9-35; podolskie od 8-25 do 9 —; ję 
ermień nowy dla krupników za 100 kil. od 7*- 
^‘37; na paszę od 6'50 do 7*—; owies nowy za 
■tOO kilogra. od 8'— do 8*95; groch od 11* do 

— ; fasolę od 10 — do 13*— ; rzepak od 14'50 
^5*5o.

Z n a d  Z b r u c z a  2 sierpnia.

Rezultat zbiorów tegorocznych na Podolu galicyj- 
skiem czyli w dawnych obwodach Czortkowskim i 
Tarnopolskim, jest następujący:

Z y t o  na słomę bardzo średnio od 4 do 7 kóp z 
morga; omłot najgorszy od 12 do 24 garncy z ko­
py, ziarno piękne.

P s z e n i c a  na słomę dosyć dobrze się urodziła, 
od 7 do 11 kóp na morgu, lecz omłot fatalny, gdzie 
niegdzie wyżej 20 garncy z kopy nie będzie, chociaż

Ł i t  r »  p l « H f i x f  i  p a p i # r « w  p a l l
R u r a  E o n i r c g a a y l  b u p ie e f c l t j

błkareUfcAw 8 Sierpnia.

Stan wkładek dnia 30go czerwca 
1876 roku . . . .

6°/0 skapitalizowano
złr. 3,685,894 c. 55 

złr. 85,024 c. 06
Razem złr. 3,770,918 c. 61

do 3Igo lipca 1876 roku
 ......................... złr. 438,658 c. 14

58

17

W i e d e ń  3 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywych cieląt 2776, 

żywej nierogacizny 565, żywych owiec 1165 sztuk. 
Cielęta płacono 32 do 44 złr., żywą nierogaciznę 40 
do 50 złr., żywe owce po 38, 48 do 51 */* złr. za 
100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz,
Cajfś Stirbdk.

P e s z t  2 sierpnia. (T a rg  zbotowy).
Dowóz pszenicy i chęć kupna słabe|, obrót mdły, 

ceny bez zmiany. Nowe żyto i jęczmień trzymają się
w cenie. . . .  , „ ,

Płacono za pszenicę na 728/io kilogr. od 8 50 do
8-70: na 78s/g kil. od 9-95 do 10*—; żyto (nowe)

na 70 do 72 kilogr. od 8*05 do 8*25; jęczmień (no
wy) na 62 do 63Vo kilogr. od 6*75 do 6*85; rze­
pak od 15-50 do 15*75; spirytus na 100 Trail, od 
26*25 do 26*50.

W r o c ł a w  2 sierpnia.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 18*70 

mark; żyto na 200 f. po 17*30 m.; owies na 200 f. 
po 19*60 m; rzepak za 200 f. brutto po 28*50 mark; 
olej po 65*—  m.; spirytus w miejscu na 100 Tralesa 
po 47-30 mark.

hemoroidy, wodną puchlin*, febr*, zawrót głowy, uderzenia, 
nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, chudnięcie

Świadectwa prof. Dr. Wurzera radcy zdr. Dra Angelstema, 
Dra Schorelanda, Dra Camphella, prof. Dra Dóvó, Dra Ure, hr. 
Castelstuart, marsrr. de Brśhan i wielu innych dostojnycn 
osób przesyła się na żądanie bezpłatnie. .

S k ró c o n y  w y c i ą g  z 80 .0 00  świadectw.  Świade­
ctwo radcy zdrowia Dra Wurzera. Bonn 10 lipca 1852. ne- 
valescibre du Barry zastępuje we wielu wypadkach ws.elkie 
lekarstwa. Z największym skutkiem jest używaną we wszel­
kich biegunkach i czerwonkach, zatkauiach, w chorobach mo­
czu, nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherza itd.; z nadzwy­
czajnym skutkiem używa się tego nieocenionego środka rne- 
tyiko w chorobach szyi i piersi, ale także w suchotach płuc 
i krtani. Rud. W u r t t r ,  radca zdr. i członek kilku to warz 
uczonych. — Nr. 80,416. Tajny radca zdr. Dr. F. W. Beneke, 
zwycz. profesor medycyny w uniwersytecie marburskim po­
wiada w Berliner Klmuehe Woehenschrift z 8 kwiet. 18 i* r.: 
.Nigdy nie zapomnę, że utrzymanie przy zdrowiu jednego z 
moich dzieci tak zwanej Revalenta arabica (Revalesciere) za­
wdzięczam." Dziecko to cierpiało od 4 miesiąca życia na cią-

fłe chudnięcie i wymioty, które choroby mimo najściślejsze] 
yety, 2 mamek i innych lekarstw nieustępywały. Revalescie- 

re usunęła natychmiast wymioty i przywróciła zupełnie zdro­
wie w ciągu 6 tygodni.

Cztery razy pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 
razy tańsza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/« f- 1 
złr. 50 c., 1 f. 2 złr. 50 c., 2 f. 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatóe w tabliczkach i 
i roszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c., na 24 filiżanek 2 złr. 
50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 c. Miejsca sprzedaży: Barry 
du Barry ty Comp. w Wiedniu, Walfechgaste N. S ; w Kra­
kowie J. Trauciyński i K. Wiśniewski aptekarze; we Lwo- 
wie.P. Mikolaseh, L. Rotlaender również we wszystkich mia­
stach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskute­
cznia się przesyłka w rożne strony za zaliczką.

K a i r  2 sierpnia. Sprawozdanie Villeta o finan­
sach egipskich wykazuje, że dochody ogólne wyniosą 
10,953,000 a wydatki 9,980,000 liwrów.

W a s h in g to n  2 sierpnia. Prezydent G r a n t  
wydał proklamacyę, ogłaszającą, iż ziemia Col or e  
do przyjętą została w poczet krajów Unii. — Prezy- 
c ent Grant doniósł senatowi w orędziu, iż w piśmie 
'o gubernatora Południowój Karoliny naganił rzeź 
milicyi murzyńskiój miasta Hamburga (powiat Edge­
field), wezwał gubernatora do przedsiębrania najsu­
rowszych środków w celu ukarania winnych i przy­
rzekł mu wszelką opiekę, jaką zapewnia konstytu- 
cya. Jak donosi nowojorska Tribune, z powodu rze­
zi w Hamburgu postawiono 53 białych w stan o- 
skarżenia.

N A D E S Ł A N E . 1962

Towarzystwo wzajemnego M y t a  w M o w ie .
Stan z dnia 31 lipca 1876 r.

P rz y c h ó d  I
Wpłacone udziały . . .
Wkładki na książeczki . . 
Weksle reeskontowane . .
Procenta pobrane . . . .
Fundusz na dywidendę . .

„ rezerwowy . . .
Pozostałość z r. 1875 . .

Razem

16,990 „ 66

Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go sierpnia.
HOTEL VICTORIA: Ks. Władysław Czartoryski 

\ Sieniawy, hr. Tadeusz Grocholski z Paryża, Hipo­
lit Błotnicki z Paryża, Feliks Tyszkowski z Kijowa, 
Franciszek Milewski z Kijowa, Jan Sadowski z Po­
dola, Hieronim Nowicki z Kijowa, Laura Lerche z 
Wiednia, P. Jaśkowski z Sieniawy, Antoni Domini­
que z Bordeaux, Julian Tyszko z Żytomierza, S. 
Górczycki z Kongresówki, Emil Preis z Kowna, Wi­
ktor Pricharts z Raciborza, Edmund Heck z Wro- 
cławia.

HOTEL KRAKOWSKI: Marya Wolińska z Poli- 
czyzny, Robert Weissenborn z Międzynia, Feliks Wi- 
l a k o w s k i  z Kongresówki, Ksawery Kotuliński z żoną 
z Kijowa, Tomasz Rawski ze Lwowa, Franciszek 
Grzegorczyk ze Lwowa, Aleksander Królikowski z żo­
ną z Warszawy, Feliks Nowakowski z Podola.

HOTEL SASKI: Michał Kronpenski z Rosyi, Ja 
kób Sakowicz z Rosyi, Waleryan Straus z Litwy, 
Kazimierz Dmochowski z Litwy, Kazimierz Chmie­
lewski z Poznańskiego, hr. Edward Reniker z Podo­
la, Julian Rubach z Warszawy, Ferdynand Pluszk 
z Złoczowa, Aleksander Lesiński z Warszawy, Julian 
Rauscher z Miechowa, Klementyna Homolacz z Kon­
gresówki, Wilhelm Homolacz z Kongresówki, Jan Za­
krzewski z Kongresówki, Anna Ciszewska z Kongre­
sówki, Aleksander Morgenbesser z Czermowiec, Ma­
rya Łukomska z Odessy, Józef Bieliński z Warszawy.

HOTEL pod ROŻĄ: Kazimierz Denker wł. dóbr 
z Bochni, P. Weiss pułkownik z familią z Wiednia, 
bar. A. Konopka wŁ dóbr z Galicyi, Antoni Zaremba 
z Warszawy, K. Zarzycki ob. z Podola, S. Bogucki 
z Warszawy, J. Smoliński z Warszawy, J. Bronikow­
ski z Kongresówki, Karol Malsburg ze Lwowa, T. Ko- 
zubowski wł. d. z Galicyi, K. Pleszowski z Galicyi, 
K Szymański z Galicyi, P. Pndykiewicz z Kongre­
sówki St Majerski ze Lwowa, Lud.’ Wyszkowska 
i Kazimierz Wyszkowski z Galicjfi, Jerzy Pruszynski 
z żoną z Odessy, Mikołaj Draitift z 
kołowski kapitan rosyjski z Barana , A. Szalan  ę 
dnik z Barana, Laura Drążek z Galicyi, Jozef Kę­
dzierski ze Lwowa.   _

9,710
3,538

44,494

58
40
19

Weksle eskontowane . .
Procenta wypłacone i skapitali­

zowane .................................
Dywidenda i superdywidenda

w y p ła c o n a ...........................
Koszta administracyi . . .
Gotówka w kasie . . . .  .

Razem . 1,333,584 złr. 42 ct. 
Dyrekcya zawiadamia zarazem, że przyjmuje wkład­

ki na książeczki także i od nieczłonków Towarzystwa 
procentując takowe od dnia złożenia pieniędzy w sto 
sunku 6°/o rocznie, eskontuje weksle członków pobie 
rając 71/2%  w stosunku roku.

A. Milieski. H. Komar. E. Kandler.

( N A D E S Ł A N E ) .  (H) (1407)

Wszystkim cltorym przywraca silę 
I zdrowie bez lekarstw i kosztów 
ł&ewalescifcre du Barry z S^ondynu.

Żadna choroba niemogła się oprzeć od 28 lat delikatnej 
Revaleteiire du Barry, która usuwa bez leków i kosztow wszy- 
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe płueowe cho­
roby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, 
niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie

287,434 złr. 36 ct. 
853,780 
123,550 

50,650 
15,933 
1,816 

418

66

20
32
92
96

. 1,333,584 złr. 42 ct. 
R o z c h ó d  t

. 1,258,850 złr. 59 ct,

P R Z I O L A ®  P O L I T Y C Z N Y .

Depesze telegraficzne.

W e r s a l  2 sierpnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych uchwalono w pierwszem czytaniu 
projekt ustawy upoważniającej rząd do ograniczenia 
albo zupełnego zaniechania bicia 5-frankówek. G u y o t 
zapytał ministra skarbu, jakie zamierza daó istruk- 
cye reprezentantom Franeyi za granicą ze względu 
na kongres monetarny. Minister S a y  oświadczył, że 
nie jest rzeczą stosowną dawaó już teraz na to py­
tanie odpowiedź i prosi Guyota, aby zechciał czekać 
do października, albowiem kongres rzeczony zbierze 
się dopiero w przyszłym roku.

P a r y ®  3 sierpnia Izby mają być odroczone do 
12 sierpnia. Poselstwo rosyjskie zaprzecza wiadomo­
ści aby jen. Kauffmann miał objąć dowództwo na­
czelne nad wojskami serbskiemi. Poseł turecki upo­
ważniony został do uwiadomiepia rządu francuskiego, 
iż sułtan M u r a d  ma się lepiej.

B u k a r e s t  2 sierpnia. Nowy ajent dyplomaty­
czny rosyjski bar. S t u a r t  wręczył dziś ks. Karolowi 
listy swoje wierzytelne. Holandya objawiła rządowi 
rumuńskiemu życzenie zawarcia umowy handlowej.

B u k a r e s t  3 sierpnia. Izba deputowanych po­
stanowiła wczoraj ostatecznie oddać pod sąd także 
byłych ministrów Labovary, Boeresku, Kostaforu, 
Majoresku, Kretsulesku, Karpa i Teodora Rosetti.

K o n s t a n t y n o p o l  2 sierpnia. Kuryer wy­
słany ztąd w sobotę powiózł posłowi tureckiemu w 
Berlinie własnoręczne pismo Sułtana Murada, zawia­
damiające królów Bawarskiego, Saskiego i Wir- 
temberskiego, oraz innych książąt Rzeszy Niemieckićj 
o swojem na tron wstąpieniu.

K o n s t a n t y n o p o l  2 sierpnia. Zamknięto tu
trzy dzienniki armeńskie-

A ten y  2 sierpnia. Król przybędzie tu z powro­
tem d 1 września. Ministenum posłało królowi do 
Petersburga do podpisu dekret zwołujący Izby na 
d. 18 września.

Pester Lloyd, mający charakter półurzędowy, mó­
wiąc o sposobie j  wojny w Turcyi, wymienia popeł­
nione okrucieństwa i utrzymuje, że wojna przybiera 
coraz więcej cechę wojny religijnej. Nigdy jeszcze 
T'urcya nie była w większym rozstroju i bezrządzie. 

akkolwiek rzeczy biorąc, hańbą jest dla Europy 
irzyglądać się tego rodzaju wojnie i zachodzi ko­
nieczność położenia kresu takiemu stanowi rzeczy. 
Ale myśl przywrócenia pokoju, choć daje się uspra­
wiedliwić ze względów humanitarnych, nie jest wcale 
lolityczną. Skoro już wojna trwa, należy, aby się 
wyczerpała (!) i zostawiła dyplomacyi wolne pole (!). 
Serbia i Czarnogóra działają wbrew woli Europy; 
odrzuciły radę mocarstw, rozpoczęły wojnę i muszą 
następstwa jej dźwigać. Mocarstwa wprawdzie nie 
zgodzą się na taki wynik wojny, któryby interesom 
ich był przeciwny, ale nie można od nich żądać, 
aby wpadły między strony walczące i rozbroiły je 
(dla czego nie?), zanim oręż zwycięski nie stworzy 
lodstawy dla przyszłego orzeczenia dyplomacyi. Może 
stanowcze słowo Europy zdołałoby podyktować po- 
rój, ale taki pokój zostawiłby kwestye niejasne, ani- 
)y ich nie rozstrzygnął, przerwałby tylko roszczenia 
i odroczył je, zamiast je zniweczyć. Byłby on tylko 
zawieszeniem wojny, przygotowaniem do nowej walki. 
Jedynym rezultatem takiego pokoju byłoby, że obie 
strony byłyby gotowe zerwać pokój każdej chwili, a 
zatem byłby on tylko uznaniem gotowości wojennej, 
gorszej, niż istotna wojna. Nic nie ma niezgrabniej- 
szego, jak narzucić stosunki i przeszkodzić procesowi, 
itóry znajduje się teraz w stanie gorączkowym i nie 
mógłby znieść lekarstwa. Przerwać wojnę, byłoby 
;o pokrzywdzić Turcyę, która ma widoki zwycięstwa, 
choć nie zbyt pewne. Cel musi być tak dopiętym, 
aby Serbia na długie czasy nie była zdolną podnieść 
broni przeciw Porcie. Wtedy dopiero status quo 
)yłby zapewniony i stosunki dałyby się w przyszło­
ści poprawić. Ale byłoby niesłusznem i niepolitycz 
nem przeszkodzić Porcie wykonywania prawa strony 
zwycięskiej, zwłaszcza wobec lennika.

Oburzający wszelkie uczucia ludzkości pomieniony 
artykuł znaczy tyle: Trzeba dozwolić Porcie zni­
szczyć Serbię tak, aby już nie miała siły; niech spali 
miasta i wsie, wymorduje jednych mieszkańców, upro­
wadzi innych w jasyr, a gdy Serbia zostanie pustynią, 
wtedy Austrya i Rosya nie będą się już więcej oba­
wiały odbudowania wielkiego państwa Serbskiego, a 
Bośnia i Hercegowina straciwszy wszelką podstawę 
bytu, przyjmą pana, jakiego im da dyplomacya, cz;r 
będzie nim Porta, czy Austrya.

Nordd. allg. Ztg  zbija pogłoskę o kombinacyach 
do których dało powód zatrzymanie się ks. Bismar- 
ka w Berlinie za powrotem z Kissingen, a miano­
wicie, że kanclerz naradzał się nad zwołaniem kon- 
ferencyi w sprawie wschodniej, jak niemniej, że pose 
rosyjski TJbrył przyspieszył swój przyjazd do Berlina 
dla widzenia się z ks. Bismarkiem. Jest to wszystko 
zmyślonem, bo nikt o konferencyę nie traktowa 
Podobnież pisano z Berlina do Polit. Corr., że 
konferencyi nie było tam mowy. Jeden wszelako po 
zostaje fakt prawdziwy lubo zaprzeczony, że pose- 
rosyjski przerwał urlop, aby przybyć do Berlina 
podczas pobytu tam ks. Bismarka.

Zaprzestano na raz mówić o detronizowaniu Mu 
rada i powołaniu na jego miejsce brata jego Hami 
da, a do Gaz. Augsburskiej donoszą z Pera, że Mu­
rad ma się dużo lepiej, gdy Hamid jest chory na 
umyśle i mniema ciągle, że jest ściganym, a drugi 
brat po nim jest zupełnie obłąkanym, reszta zaś bra­
ci, suchotnicy; niemniej syn Abdula Azisa jest su­
chotnikiem, tak, iż cała rodzina jest chorowitą, jako 
pochodząca z ojców oddanych zbytkom i z matek czer- 
kiesek suchotniczych.

Lubo Czas jest w Niemczech zakazany, jednak 
półurzędowa Ńordd. Allg. Z tg  na wiarę N . f r .  
Presse polemizuje z Czasem o zamiar odstąpienia 
Bośni: państwu Austryackiemu. Zamiast naszemi 
słowy i dla naszej obrony, przytoczymy, co Frem  
denblatt odpowiedział N . f r .  P resse : „Nie mamy 
wcale ochoty spierać się o los Bośnii z mollahami, 
którzy głoszą na Kolowratring „świętą wojnę“. Jedno 
tylko postawimy im po przyjaźni zadanie, a miano­
wicie, że wcielenie Bośnii nie wymagałoby takich 
ofiar od publiczności austryackiej, ile ją n. p. ko­
sztowało zachwalanie losów tureckich i że choćbyśmy 
musieli zabrać Bośnię, w najgorszym razie nie ko­
sztowałoby nas to tyle, ile kosztowali Turcyę niektórzy 
patronowie N . f r .  Presse.“

Polit. Corresp. zaprzecza dziś trzem doniesieniom: 
1) tworzeniu się w Belgradzie austryackiej legii o

chotniczej, 2) tworzeniu się w Stambule legii wę­
gierskiej, a obie te wiadomości i oba zaprzeczenia 
nawzajem się równoważą, 3) jakoby Rumunia nazna­
czyła Porcie termin do zadosyćuczynienia żądaniom, 
pod jakiemi przyrzeka zachować neutralność. Ostat­
nie to zaprzeczenie nie jest wszelako kategoryczne, 
bo Polit. Corresp. tylko przez analogię przypuszcza 
błędność tej wieści.

W liście z Petersburga z dnia 29 lipca, mówi 
Polit. Corr. o przybyciu tam jen. Ignatiewa w celu zło­
żenia raportu Carowi i naradzenia się z ks. Goreza- 
kowem. Nie trafny atoli wniosek stawia, że ponie­
waż poseł ten zawsze w tym czasie wyjeżdżał za 
urlopem, przeto wyjechał za urlopem i teraz, bo o- 
becne okoliczności nie są po temu, aby posłowie 
rozjeżdżali się na rozrywki. Spóźnionem zaś jest za­
przeczenie pogłoski, że Ignatiew powołany został na
miejsce ks. Gorczakowa. .

Toż samo pismo wylicza rozmaite zbrodnie popw- 
niane na chrześcianach przez Turków w sandżaku 
Prisreni czyli Perserin, jako te mordy, pożogi, łu- 
pieztwa, a bez żadnej przyczyny, jedynie z nienawi 
ści lub żądzy rabunku.

Dzienniki rosyjskie utrzymują, że jenerał otrati- 
mirowicz, wydalony z armii serbskiej, a jak wiadomo, 
internowany w Austryi, obwiniony jest o tajne kno­
wania przeciw ks. Milanowi w interesie Piotra Kara- 
dźiordżewicza w celu przywrócenia jego rodziny na 
tron serbski, oraz że Stratimirowicz porozumiewał się 

Turkami na podstawie zawieszenia broni, a nastę- 
mie zawarcia pokoju i zapewnienia jego domowi 
;ronu serbskiego.

Pester Lloyd  ogłasza list króla Jerzego Greckie­
go do prezesa ministrów, zalecający neutralność i 
donoszący o rozmowie króla z Derbym i Disraelim, 

że król bardziej liczy na przyjaźń Anglii, niż na wspól­
ność działań z Słowianami. Zresztą Porta obiecuje 

zamian za neutralność Grecyi pewne ustępstwa, 
które Anglia poręczy.

Ziemia Coloredo, czyli tak zwane terytoryum, wli­
czoną została w poczet krajów {states) Ameryki pół- 
nocnćj, to jest ma odtąd prawo wybierania do obu 
Izb kongresu a nie do samćj tylko Izby reprezen­
tantów, tudzież prawo wybierania sobie gubernatora 
i rządzenia się autonomicznie, gdy natomiast będąc 
;ylko terytoryum, rządzoną była bezpośrednio przez 
prezydenta Unii lub wysłanego przezeń delegata. 
Każde terytoryum w miarę dojścia do takiój liczby 
mieszkańców, jakiój wymaga wybór jednego członka 
senatu, staje się krajem Unii. Krajów Unii było do­
tąd 74 a terytoryów 9, tudzież jeden powiat czyli 
dystrykt Columbia. Coloredo ma około 5500 mil □  
eogr. a około 120,000 mieszkańców.

I s t a t n i t  g & p s s s a  i a l a g r a f t c s n e  „ G z a * * *

W ie d e ń  4 lipca. Presse dowiaduje się, że nie­
bawem oczekiwać można p r z e j ś c i a  na terytoryum 
austryackie M u c h t a r a  paszy z armią mocno uszczu­
ploną, jest on bowiem tak opasany w Trebini, że 
niebyłby zdolny przebić się ku północy. N . f r .  Presse 
donosi, że zaprowadzenie projektu konstytucji wygo­
towanego przez M i d h a t a  paszę, musiało być od- 
łożonem.

R z y m  4 sierpnia. Ojciec św. zwołał w zeszły 
wtorek kardynałów na naradę nad rozmaitemi kwe- 
styami i oznajmił im, że wyda encyklikę do wszy­
stkich biskupów całego świata w celu powstrzymania 
kacerstw rozpowszechnianych pośród katolików.

B e lg r a d  3 sierpnia wieczór. Depesza urzędowa 
mówi: Wczoraj uderzyli Turcy na warownię Mały 
Zwornik, ale odparci zostali; dziś zaś uderzyli na 
stanowiska serbskie po tej stronie Gramady, ale nie­
wiadomy dotąd rezultat walki. Dzisiaj rozpoczęła się 
wielka bitwa przed Kniazewaczem, a do tej chwili 
nie nadeszły jeszcze żadne biuletyny o jej przebiegu.

B u k a r c s t  4 sierpnia. Pomimo oporu ministrów, 
Izba deputowanych postanowiła wybrać dziś komisyę, 
któraby zajęła się wygotowaniem aktu oskarżenia 
przeciw poprzednim ministrom i przeprowadziła z ni­
mi śledztwo rządowe. Oskarżeni mają być trzymani 
w areszcie prewencyjnym.

B u r s a .  W i e d e ń  4 sierpnia, godz. — m. — 
k» poł. Renta papierowa 65 85 — Renta srebra* 
5915 — Losy t  t. I860 11150 — Akcye Banka 

Narcd 856. — Akcye kredytewe 142 60 — Lendy* 
2410 — Srebro 10210 — Napoleony 9*85ł/a — 

Lombardy 73'— . Losy z r. 1864 130 50. — Akey* 
t ilei Karola Ludwika 198*50. Akcye kola Lwoweko-
3sernic ftiockiej 1 2 0  Akcye id e i węg. północ.
wsohod. 98.50. -  Akcye kolei węg.-wschod. 31*— 
Anglo Bank 72 90. — Obłig&cye indemn. galicyj­
ski*. 85 5 0 .— Losy premiowe węgierskie 7 1 7 5 .-- 
Akcye kolei Koszycko-Bognm. 89*—.— Akcye kola 
półn. zach. austr. 127 75.— Listy zastaw, hipoteczne 
58-'—.— Obligi pierwszeństwa kolei państw, 
ilarki 60 90 — Ruble 161 75.
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• rń ! T n »  k o l e i  ff» I ic y J « k le J  o b l i o o n e  w e d łn R  
zeacnru  p e s u te ń e k ie g o  ( r ó ż n i c a  o d  k r a k o w -  
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ODCHODZĄ Z KRAKOWA:
S e l i w a w a i  Mołowy: p d p ittm y: M w ta y i
KraktU odjazd: . . . 10.39 rano f.to wiaea. lO.ts wiaas
Lwi* przyjazd: . . .  9.35 wieez.5.30 rano IOjs rana
D a  W l a l l w a k i  i KraUn odjazd: 12.8 w poi.

Witlittka pny ja id : 12j 7 po poL 
Da Yiepołomia t we wtorek, czwartek i sobotę * WisliuM 
WisBeska odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niepołomice przyjazd: „ J ,  9 po południa
Da Wiednia l osobowy: pośpiesmy: miettamy: osobowy
Kraków odjazd: 5.4* rano 7.28 r. 9.45 r. i 6.50 W. 3. p. 
Wiedeń przyjazd: 4.58 p.p. 7.io w. 3.45r .i  12.16p. R.ior. 
Da P r u s  i każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6m .7, mającym w Oiwię- 
eimie połączenie z pociągami pruskiemu Tym pociągiem ta; 
dąo do Berlina, przyjeżdża się do Wrocławia o g. 8 po poL’ 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zai i  Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i laLnymoi* 
się do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 8 m. — po pMudnm- 
izeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 

izno idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlina. 
D j  W a r s s a w y i  rano o g. 8 m. ■- idzie do G raw « 

1., H. i LU. klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L i  IL 
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociąjn«n O g . S f f l . -  
po południu, jedzie się do Trzebini/l., U. i U l  kL), s Trzebmi 
zas idzie pośp. pociąg wprost do W ar* za wy.i ale tylko 11 H al. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi i  Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA >
%m L w e w a i osobowy: mitssomy pebpiesimyi
Uebic odjazd: 3 rano 4.45 wieoa. 4.ee wieca.
Kraków przyjazd: 2.is pop. 5.is rano rano.
% W I * U « a la t l  WisiUeska odjazd: 

Krahise przyjazd:
*•* po poi. 
ł.*opo p o t



CZAS z Soboty 5 Sierpnia 1876.

V kronice „Czasu* Nr. 162 z d. 19 lipca
1876 r. umieszczono, że w garkuchni H F S I J r ^ “ « € 5 0 M € ? a

pierwszorzędnej pod L. 87 dz. V. odbywają —  ■
się bachanalie w niedzielę do 6 godz. rano. Wekslel wystawiony 15 maja 1875 r. na 
a władza przypatruje się temu milcząco i rzecz Stanisław a Jaworskiego na 1144 złr , 
mc ją nieobchodzi spokój. U ła tu y  Igo kwietnia 1876 r przez Karola

_Po primo: sprostować podpisany widzi I Gdańskiego, został albo skradziony, a lb o  
eię w obowiązku, że pod Nr. 87 Dz. V. ^ż zagubiony. Ostrzega się z?,tera każdego 
nic egzystuje wgarkuchniau lecz „bawiar I prze  ̂ nabyciem tegoż wekslu, g iyż w prze- 
nia,“ wesela zaś odbywały się za pozwo-1 ciwnym razie sobie straty przepisać musi 
leniem WyBokiej c. k. Dyr. policyi z nie­
dzieli na poniedziałek do godziny 3 rano.

Częstokroć u nas w Krakowie przestrze 
gscze porządku i przyzwoitości mylą się. 
widząc oznakę .kawiarni* że tamże odby 
wają się bachanalie i są stokiem „syren*, 
przez autora artykułu „kroniki* nazwanych.

„Kawiarnia* prowadzona przez podpisa­
nego pod Nr. 87 Dz. V. jest prawdziwą W gmachu sądowym przy kościele I 
„kawiarnią* staropolską, kubkową zwaną IS. Piotra, ulica G r o d z k a ,  g a  d o  
dla pospólstwa urządzoną, tanią a wyrzą- w y n a l e c i t l  O b s z e r n e  n i -  
daającą usługi humanitarne proletarjatowi. p i  |

Nigdy tu niepraktykowały się fakta ma 
jące dać przykład lub pochop rozpuście i I . ^yczą^y sobi

WYDZIAŁ ZALICZKOWY 13 kasy

B ita  Galicyjskiego la  H ani i Pm ijsta
97yT36b̂ hirQilrqyJ r i‘̂ oz“łt awni: Nrów F 7°^ r£i’y 7 , 1 3 6 ,  1 5 3 ,  1 6 9 ,  * 1 9 ,  2 7 7 ,  2 8 9 ,  3 5 8 ,  4 2 7 ,  4 2 9 ,  4 3 3 ,  trzeźwych, zdatnych do ognia i fabrycznych

4 3 5 ,  robót potrzebuje, którym naprzód żadnych

a b y  o b ję te  n iem i z a s ta w y  n a j d a l e j  W  p r z e c i ą g u  d : i i  ^ T Ł e o r i p o w l i e d n i c h l ,
C % i e r n a § t u  od d a ty  d z is ie js z e j  w y k u p ili , W p r z e c iw n y m  bo- Mały Rynek Nr. 434 w Krakowie

i I f*  1  H Q  l/ l ? l \ J T  I? Iwiem  w yPadku zostaną takow e po u p ływ ie  w spom nionego terminu    --------
VAJ J j U d / i l Uj ,  b ezzw łoczn ie  sprzedane na pokrycie przypadającej należytości. D y p l O H l  S z l t l C h o c t W t l

W iktorya Jaw orska
(1910-3 3) w Chorzelowie, poczta Mielec.

Obwieszczenie.
L. 2214. (1875-2 3)

Kraków dnia 1 Sierpnia 1 8 7 6 (1874-2-3) herbu „Białopiór*, nadany przez króla Sta­
nisława Augusta z 24 października 1791 r.

Niniejszem podaje się do pows ech- 
-iej wiadomości, że dnia 2 Igo sie-pnia 
b. r. odbędzie się w urzędzie gminny m 
nr. wolnego miasta Stryja publiczna li- 
aytacya celem oddania w przedsiębior­
stwo budowy gmachu dla umieszczenia 
szpitala powszechnego w Stryju.

Cena wywołania kosztorysem ozna­
czona wynosi około 23000  złr. w. a.

Przyjęte będą tylko oferty pisemne 
które dnia 21 sierpnia b. r. do godzi-

dla Eustachego Hieronima Khi t t e l ,  Dra ny 2 popołudniu wnieść należy.

z tego powodu podpisany widzi się zmu­
szonym niesłuszne uwagi źle poinformowa­
nego p. korespondenta, jak wyżej nadmie­
niono, sprostować.

(1935) Sobestyan Dukalski.

Ogłoszenie licytacji.
L. 798. (1961 >

Na dniu 5  w r z e ś n i a  1 8 7 6  r . I
w godzinach urzędowych odbędzie się

sobie takowe wynająć, ma­
ją się zgłosić w tymże gmachu na II. I 
piętrze Nr. d r z w i'l3. (1867-3-3) |

P rezyd yu m  S ą d u  k ra jo w eg o  
w y ż s z e g o .

W Krakowie dnia 23go lipca 1876 r. |

Ogłoszenie.
Wr- 2214    (1876-2-3) I

. . .  .- - . .  Niniejszem podaje się do powszech-1
tutejszym magistracie licytacya, w celu nśj wiadomości, że dnia 21 sierpnia

JTOUffiraetu. w dzierżawę prawa po t,, r. „dbędrie się w uraędaie Rminnym

“  e“ .od Kr- m k e ^  S tr m  publierna I
. g °  „ I70™ *  1877 r- do bratał licytacja, celem oddania w przedsię-1 

* 1 d k r’ • a • • P a s t w o  budowy gmachu dla umiesz-
A pdjbT tm pierwszym termmm b- czeni. szkoły wykszśj realnój i szkoły

cytacya meodmosła pożądanego skutku, ludowćj w Stniu .
»  Da ,dzie°  Cena wywołania, kosztorysem ozna-|

*  W T W C S n ia  I S Z o  I \ ,  a trzeci I czona, wynosi około 100,000 złr. w. a. 
termm na dzień 1 9 g o  w r z e ś n i a  
1 8 7 6  r .

Cena wywołania jednorocznego czyn­
szu wynosi: 
z rogatki I. na drodze 

od Limanowy . . złr. 1275 c. 38 
rogatki II. na drodze 
od Tarnowa . . . „ 1031 „ 50
rogatki III. na drodze 
od Grybowa , . . „ 1166 „ — |
rogatki IV. i VI. na
drodze od Krynicy i 
Fałkowy . . . . „ 1305 „ 77!
rogatki V. na drodze 
od Starego Sącza . „ 1710 „ 51

K. Slerzpntowskl 1 Spółka
wykonywa od 1st trzech chodniki w Krakowie, oraz wszelkie inue 
roboty po miastaeh i na prowincyi, z asfaltu rodzimego, z kopalni 

Limmer pod Hanowerem.
Dla zamieszkałych na prowincyi i życzących przeprowadzić u 

sieb e csfaltowanie robót pomniejszych, małym kosztem, sprzedajemy 
asfalt i gudron na cetnary (50 kilogramów) z przesyłką dokładnćj 
itsformacyi, a każdy czynność tę z łatwością wykonać potrafi.

Zgłoszenia pisemne lub ustne przyjmują: 
w Krakowie Tytus Kaweokl, Rynek, dom Fischera Nr. 33, 
we Lwowie Władysław Kaczanowski, Hotel Angielski. (1936-1-3)

Med. wojsk polskich, jaknajlepiej zacho-1 
wany, do nabycia. — Wiadomość w sklepie [

IKaspra Molęckiego, ul. Br ac ka  Nr. 158.
(1783-6 6)

lF o lw G T * D 7 p ] r  w Gromnikach, przy 11  U l  W d i .  (yZtJK atacyi kolt i Tarnów- . .  . _______
sko-Lelucbowskiój położony, składający się I rzędu gminnego w zwykłych godzinach 
z 65 morgów ornego pola, łąk, ogrodu, do- urzedowych. 
mu mieszkalnego, stajni i stodoły, będzie'

Później wniesione oferty przyjęte 
niebędą.

Każdy l cytant winien złożyć wadium 
w kwocie 1500 Ar. w. a.

Warunki licytacyjne plany i koszto­
rysy przejrzeć można w expedy. ie 11-

Ogółem . „ 6489 „ 1 6
Zakład licytacyjny (10% ) dziesięć 

od sta według ceny wywołania wyma­
ga się.

Licytacya odbywać się będzie naj­
przód na wszystkie rogatki razem od 
godziny 9ćj do 12$ w południe, a na 
pojedyncze rogatki z osobna od godziny 
3$  do 7ój popołudniu.

Aż do zamknięcia ustnćj licytacyi 
w sposób powyż opisany prowadzonćj, 
przyjmowane będą i pisemne oferty.

Nowy Sącz, dnia 18 maja 1876 r.

Poszukiwani ólusarze.1
Potrzebnych jest kilku zdolnych ślu­

sarzy, przy dobrćj płacy i trwałem 
zatrudnieniu. Pierwszeństwo otrzymają] 
obeznani już z zakładaniem rur.
Sarząi lak ła lu  Gazów, w Krakowie.

(1880-1-2) Konrad Voss.

Osoba a w szyciu i krawiec- 
poszukuje obowiązku I

uzdolniona 
czyźuie-

panny służąoój w mieście lub na prowin-1 
cyi od 1 sierpnia b. r. Wiadomość przy ul 
Łobzowskiej L. 105 u Apolonii Jurkiewicz. I 

(1907-3-3)

Dobra Szlacheckie
w Węgrzech.

W południowej części romantycznie po-1 
łożonego Trenczyńskiego Komitatu, obok 
zaludnionego miasteczka i przy głównej 
drodze, w przyjemnej i żyznej dolinie, na 
d o  s p r z e d a n i a  z  w o l n e j  r ę k i  
arondowane dobra szlacheckie, składające 
się z dostatecznych budynków mieszkalnych 
i gospodarskich, sześciu ogrodów owoco­
wych, 200 morgów (po 1200 □  sążni) roli, 
60 morgów pastwiska, 12—15 morgów lasu 
dębowego, propinacyi i %0 części jeszcze | 
nieeksploatowanej kopalni węgla brunatne­
go. — Bliższój wiadomości udziela z wyklu­
czeniem pośrednictwa G u s t a w  N zu -1  
l y o w a k i ,  adwokat w H e n t r a  stacj 
kolei żelaznej Tornotz .  (1836-2-)|

Przyjęte będą tylko oferty pisemne, | 
które dnia 21 s;erpnia b. r. do godzi­
ny 2 popołudniu wnieść należy.

Późnićj wniesione oferty przyjęte nie | 
będą.

Każdy licytant winien złożyć wadyum | 
w kwocie 5 ,000 złr. w. a.

Warunki licytacyjne, plany i koszto-l 
rysy przejrzeć można w ekspedycie u-1 
rzędu gminnego w zwykłych godzinach | 
urzędowych.

Zwierz ohność gminy kr. miasta
S t r y j  dnia 28go lipca 1876 r.

Wezwanie.
Pana Dra A. P . . . . . wzywam niniej 

szem po raz ostatni, aby zob wiązań swoich 
dopełnił, w przeciwnym bowiem razie zmu 
szonym będę ogłosić całe j<’go nazwLko 

S e i t e n d o r f ,  poczta Bet.niscb. 
(1930-3-3) Loibl.

L e g a  w ie c
czeskićj rasy, tresowany, d o  s p r a s e -  
d a n i l .  Bliższa wiadomość w handluj 
P- J a n a  N T a g la  w K r a k o w i e
Rynek główny. (1931 -3-3) f

W  W IED NIU
Ringstrasse, Schottenring Nr. 3

H óteld sF ran ce I
Pokoje począwszy od 80 c. wyżej, tanie pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin pensyonat i zniżenie ceny.

(1553-30-50)

W s z y s t k i e

Farby olejne
na maszynach w najlepszym pokoście, do 
pociągania gotowo utarte, jak ich w równej 
dobroci żaden malarz lub lakiernik nie daje, 
które przez prostego robotnika r,a drzwi i 
okna, jak wogóle na wszelkie sprzęty dre­
wniane lub żelazne nakładane być mogą, 
wraz z potrzebnemi p ę d z la m i , również 
wszelkie gatunki l a k i e r ó w ,  b r o n z y ,  
we wszelkich odcieniach f a r b y  M u c h ę  
tak dla użytku olejnego jakoteż wod jego, 
poleca po najumiarkowańszych cenach

0. T. WINOKLER,
w e  L w o w i e ,

(1908-3-3) ulica O r m i a ń s k a  Nr. 1.

Ajencja dzienników i koncesjonowane biuro ogłoszeń
W. Piątkowskiego

we L w ow ie  przy ulicy Teatralnój pod Nr. 9,
przyjmuje i uskutecznia prenumeratę na wszelkie ozasoplsma krajo­
we 1 zagranlozne nie doliczając żadnych innych jakichkolwiek kosztów, 
jakoteż ogłoszenia do wszystkich dzienników krajowyoh 1 zagra- 
nloznyoh, po cenach jaknajtańszych i wykonywając wszelkie polecenia 
jaknaispioszniej; pośredniczy w uzyskaniu potrzebnych do podróży za­
granicę dokumentów, jakoteż wizy paszportów i różnych innyoh 

dokumentów w Jaknajkrótszym ozasie.
Utrzymuje główny skład nlemieoklej Gazety mnzyoznej C. M. Zlehrera 
w Wiedniu, zawierającej rocznie przeszło 250 najnowszy oh utworów 
muzycznych. Prenumerata roczna wynosi 8 złr. 40 oent. W. a., kwar­

talna 2 zlr. 10 cent. w. a.

G I E S S H O B L E R
NAJCZYSTSZY ALKALICZNY SZCZAWIE 

wybornej skuteczności w ch orob ach  orgn n ów  od d ech ow ych , ż o łą d k a  i p ęch e ­
rz a  m o c z o n e g o !  szczególniej zalecany w połączeniu z mlekiem, cukrem lub winem, jako naj­
przedniejszy n a p ó j  o ż y w c z y  1 t r a w i ą c y  o każdój porze dnia. (1089-10-12)

Rozsyłka jedynie w oryginalnych flaszkach przez właściciela
H e n r y k a  M a t t o n i ,  K a r l s b a d  ( w C z e c h a c h ) .

Do nabycia w każdym większym składzie wód mineralnych.

d. 3 sierpnia i 5 września w drodze 
kucyi za cenę 4300 złr. w Sądzie powiat, 
w Tuchowie sprzedany. Bliższa wiadomość 
w Sądzie powiatowym w Tuchowie. (1913-3-3)

O S O V l f l  w średnim wieku, Polka, po- 
siadająca gruntownie języki 

francuski i niemiecki, także grę na forte- 
I pianie — życzy sobie znalfść umieszczenie 
I jako t o w a r z y s z k a  damy w starszym 
wieku, udającej się do wód lub też w podróż 
zagranicę. Bliższej wiadomości udzieli Biuro 
wywiadowcze i ogłoszeń ./. Polińskiego we 

j Lwowie ,  ul. Halicka Nr. 13. (1915-3-3)

Zwierzchność gminy kr. miasta.
Stryj dnia 28 lipca 1876 r.

Ceny zniżone.
Mam zeszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 

że w moim sklepie przy N I a ły m  R y n k a  p o d  
I. 4S7 sprzedaje mięso po następujących cenach: 
1 kilo mięsa wołowego 46 c.
1 .  „ „ ze zadnich części 48—50 c.

Również są do nabycia inne gatunki mięsa. 
(1920-2-2) W .  K r t e c h l l k i e w i c z .

wynajęcia.
N a W  e s o ł  e j w  domu naro- 

Iżnym L . 5 ,  ulica L ubicz i Pod­
w a le , obok pomnika S tra sz ew ­
sk ie g o , j e s t  I .  i  I I .  p i ę t r o  I r S f 3 
o d  1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r . l r ^  
d o  w y n a j ę c i a .  (1911-2-3)

W ielkich z d o ln o śc i m łodzian
prowincyi, który pragnie uczęszczać w Krakowie 

do wyższych szkół realnych, z powodu zupełnego 
braku funduszów, odzywa sie do szlachetnych przy- 
jaci 1 ludzkości o wyszukanie mu odpow.tdme^o 
miejsca, gdzieby za uczenie dzieci lub inne stoso­
wne czynności utrzymanie znalazł, inaczej byłby po­
zbawiony możności dalszego kształcenia się — Bliż­
sza wiadomość w handlu f r .  W i e n u c h o w -  
flkiego w h o t e l u  S a s k i m,  gdzie tukże świade­
ctwa do przejrzenia leżą. (1897-3-5)

mający dwudziestoletnią praktyko gospoda-czą, mó­
wiący po polsku i niemiecku, życzy sobie objąć po­
sadę od, owiednią w Galicyi lub Prusiecb, każdego 
czasu, z powodu zmiany stosunków. Przystaje na 
mniejszą pensyę, licząc na dobre obejście. — Wia­
domości udzieli kantor P 1. t l i k u U k l e g o  w K r a ­
k o w i e  ul Szpitalna Nr. 403. (1924-2-3)

Żniwiarki i Kosiar! i

iPMed. Karol Goebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnych, 
ordynuje od 10ej do 3ej.

Ulica Franciszkańska 151.
__________  (1701 8-)_________________

Asystent farmacyt

s a m  ii Dli łf i i iSS t  II' i !Alt  1  T i t l!
(L aureat de l ln s ti tu t de France)

ELIXIR 1 PIGUŁKI DOKTORA RABLTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkieh przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecaj? 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatu te  z C hlorku  żela za  l e c z ę  B la d a c z k ę , W y n ę d z n ie n ie , N ie d o  
k r w tsto ść , r e g u lu ję  O d pł y w y  m ie s ię c z n e , w z m a c n ia j ę  O r g a n izm y  w t c z ł r - 
PANEi o s ł a b io n e , n ie s p r a w ia j ę c  n ig d y  Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w P a r y ż u , u  P .  CLIN e t  C*, u l i c a  Racine, U .

(1817-33-)

oraz części rezerwowe dos‘arc am wszel­
kich systemów:

S s m u e l i o n a  O m n i u m  R o y a l ,  
ż n i w i a r k i  1 k o s i a r k i  n a j  l e p s z e  a *  i

Iktóre n a j b a r d d ę J Z k ^ ; '  W ood., Jon ° d .1 5 .y !>
stona, Ceres, Mincrwa, Kirby, Champion 

| Hornsby’e g o : Governor, Progres, Ad-

HEMOROIDY uśmierza się w dni kilka i leczy przez 
Użycie PIGUŁEK i POMADY Dra A LE- 
BEL, który przvjmuje chorych, w Paryżu 

113, uhea Lafayette. Przeczytać MONOGRAFIĄ HEMOROIDÓW, 20 wydanie 
1 tom in  8o, 4 fraaki. (1825-21-26)

W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka, — w Czer-  
n i o w c a c h  w aptece P. Golichowskiego.

| vance, Springbalance, Paragon; Buckey, 
Silesia niemieckiego wyrobu itd., kaśda 

z dwoma nożami.
■ F  C e n y  n s j n l i s z c .  m  

Upraszam o w c z e s n e  zamówie­
nia, gdyż osobno, później sprowr.dzane 

[będą droższe.
N a j s ł y n n i e j s z e  hkomobile i

\m locamie parowe M a r s h a l l a  oraz 
wszelkie machiny i narzędzia mam zaw- 

| sze na składzie.

Ł. Zieleniewski,
(1868-35 ) W ra k ó w .

w rześn ia  b. r. w  K rakow ie lub 
na prow incyi. —  A dres S .  171. 
poste restante W i e l i c z k a .

(1929-2-3)

Poszukuje s ię -
m a ł e g o  s k l e p u  lub p o k o j u  da*
jącigo się przerobić na sklep, najdalej od 
15 sierpnia. Interesowani w tym względzie 
zecLcą listownie podać bliższe warunki i 
adres pod literami Z .  Z . poste re.tante 
K r a k ó w .  (1925-3-3)

(1733-3-6)

ii

2 tudzież pieniące liioo iad j i parowej fabryki pieniących napoi Adolfa Hancke
1* w O  u a  w  l c  (Troppau) w Szlązku.

T c  t w

A S m M rira eya : u> Paryili, 22, Boulevard 
■ł(„. _ Jfontmartrt.

PAITTLHJ DO TRAWIENIA
wytworwme u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
sem i upośledzonemu trawieniu.

IO Ł 1 VIdTlf DO KĄPIELI. 
Paeska wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dtauminiema faUstntiaa iądać naloty, 
aśy »  wiMyitlńeh produktach cnajdowaly ti f  

tnaH:

J.
K o n t r o l i  « k a r h o v $  f r a s o o s k i ó J
Doetąć można w K i  ł ś  •» w ie w aptece P. 
pucjyżiskiego f W aptece W. Redyka, u PP. 

J . Wefitzla, S. Feifltucha, Józefa Gclfiwai I  
i W. GdMwassera.

assers 
(1828-7 )

f M L E K O  A N T f i P H f i L I Q U E >
czyste albo z woda spgdza 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KROSTY 
WYRZUTY CZEPWONF. 

O P IE R Z C H Ł O Ś I* .
PRYSZCZE .

tg ,
Iwarzy czystc_

W Krakowie w aptekach p. Trauczyńskiego i p. I 
I Redyka — w Czerniowcach w aptece p. Golichow- 
[skiego. (1828-13-) I

i ^ r a w d a l w e

Pigułki Morlsona.
Pa ARTHAUD MOULIN.

Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- 
| jących krew we wszelkich słabościach złego przy-1 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- I 
nych i zepsucia krwi. (1813 44 ) I

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin j 
aptekarza, 30, ulica Louis le G rand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn-1 
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Czerniow- 
cach w aptece p. Golichowskiego

W s iy s t y m  rodU nom , wł« śc ic le lo m  r e s ta n r a o y j
poleca się jako

n a j p y s z n i e j s z y ,  n a j z d r o w s z y  I b a r d z o  t a n i  
o r z e ź w i a j ą c y :  z a  n a j l e p s z ą  u z n a n a

woda salcerska i sodowa

1 kawiarń 
n a p ó j

Kancelarya adwokata

t.r i ,. , mł , ,  Dra Rafała Goldmana
l o t a  p o d r ó ż  d o  W łO C ll .  znajduje Się w K r a k o w i e  przy ulicy

Dnia 14 września nastąpi tows rżyska po-1 łódzkiej pod L. 97 Da Iszcm piętrze, 
j dróż z Wiednia na Tryest, Wenecyą, Bolo­
nią, Florencyą, Rzym, Neapol do Pompei, 
a z powrotem na Pizi Genuę, Turyn, Me- 
dyolan, Wer nę do Wiednia. C na tej po­
dróży wraz z pomieszkaniem. Wiktem wi­
nami, usługą, światłem do i włącms z Nea­
polem, I. kl. 300 złr., II kl. 250 złr. Bib ty 
i programy (bezpłatuie) rozsyła l»lur«»
G r a n d  V X otetu  w  M I © « a n i u .

(1653-4-6)

r. uzyskały

po największej

O p a t n lc  (Troppau) w Szlą?
Od 5 la t cieszą się wyroby A d o l f a  H a n c k i e g o  w Galicy!, Morawil i Szlashul 

największe™ uznaniem i odhytem. Były one odznaczone na wiedeńskiej wystawie 
powszechnej 1878 r. a na Bielsko-Bialskiej wystawie przemysłowej 1871 
złoty medal.

IM F  Dobrą I zdrową wodę sodową
można tylko tam fabrykować, gdzie jest d o to r a  w o d a  d o  p i c i a .  To jednak 
części w ( S a l i c y l  s i ę  n i e  z d a r z a .

Dobra woda sodowa jest nadzwyczajnej doniosłości dla utrzymania zdrowia, 
jednak tylko dobrze przyrządzony niemieszany wyrób jest organizmowi przydatnym.

I W  D l a t e g o  n i e c h a j  s p r o w a d z a  fe a z d y  od 15 lat słynną w o d e  s o d o w a  
lub też z nią przyrządzane l i m o n i a d y  z

fabryki Adolfa Hanckiego w Opawie
który te napoje w najlepszych (gatunkach i po najtańszych cenach fabrycznych hurtownie I 
i częściowo w skrzyniach po 2 \  50 i 100 flaszek rozsyła, 1

Obszerne cenniki przrsyła na żądanie opłatnie.
©łaszki i skrzynie przyjęte będą na powrót po całej cenie, dlatego powstaje wydatek I 

tylko za napełnienie. (1837-2-6)

N a s ie n ie
R z e p y  p a s t e w n ć j
ściernianki (StopoeirubeDsamun) poleca
Jf. B u l s i e w l c ®  v B o ch n i . |
f  kwarta miary pols. fl * ł r .  . a .

(1749 15-19)
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FAYARD&

w Gracu
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, «•» 
nom , nagniotkom , oparzeniom i t . n 
Skłftd centralny w P a r y ż u ,  na ulicj 
Neuve St. Morri, 40  i we wazystfetcl 
aptekach. (1820  18 )1

rozp, czyna 18 września b. r. swój czternasty rok szkolny. (1835-2-9)
Zakład ten, który składa się z dwóch szkół fachowych, kupieckiej i kupiecko- 

przemysfowej. ma staranie o dokładne teorytyczne i praktyczne wykształcenie uczni 
i ma do rozporządzenia w tym celu kantor wzorowy, chemiczną pracownię i mechaniczny 
warsztat do nauki.

©kończeni słuchacze akademii m ają prawo do jednorocznej stu* 
żby ochotniczej, jeżeli przed wejściem skończyli z dobrym postępem niższe gimnazyum 
lub niższą szkołę realną. Dla tych uczni, którym brak tego warunku pierwszego, istnieje oso­
bny k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  d l a  e g z a m i n u  J e d n o r o c z n e g o .

Na wszelkie zapytania dotycz, p r z y j ę c i a ,  u m i e s z c z e n i a  itd. udziela objaśnień i ob­
szernych prospektów D y r e k c y a  a k a d e m i i  h a n d l o w o . p r z e m y s ł o w e j  w  G r a c u .

l i s * ,  l l w c n t l ,  d y re k to r

FORGET
używa cię z niezawodny:, 
skutkiem przeciw hasis*. j 
lom nerwowym,

 fanłnroni,  tkolUin-
■zowl,bezs< nnośtt [ 

cierpieniom p i e r s i ; ,

CsdoDkami Drakami „CZASU".

I i w iselklm  
wy m.

Zadąwalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od k«w 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece D ra ó v . 
|>k, -  w Krakowie w aptece p. J  TVauotyikkHf 

I i w apteoe o. W. Rtdyka, —  w Czerniowcach w apfo-1 
I cę p. O o U c h o w tk io o o ________________ Jg2 l  g) -

^ u la rn o -m  ed. ksi ąźka.l

We wszystkich księgarniach, jakoteż za I 
oprzedniem nadesłaniem pocztą opłaconą! 

112 marek pocztowych po 5 e t ,  można na- 
Ibyć  wprost z. R i c h t e r s ’s Ve r l a g B- An -  
I s t a l t  (księgarni nakładowej' w L i p s k n |  
liksiążkę: .D ra Alry Metodę nutu.
rulnego leczeniu.- Cena 60 ent za i 

Kegzempl. Tejże IIlustrowanej, 4 0 0 1 
[stronnic obejmującej książce, a osobliwiej 
|jw r, i ej zamieszczonemu sposobowi leczenia | 
[się, zawdzięczają tysiące osób swoje zdro-| 
| wie. Liczne w niej zamieszczone z 
[świadczenia i listy pochwalne| 
[dowodzą, że nawet tacy chorzy po-[ 
[■nocy i ulgi przez nią doznali, któ-| 
rzy już ani nadziei wyzdrowie-| 
nia nie mieli; dlatego też tej osobllwćj [ 
książki w żadnej familii brako-| 
war nie powinno. (*rzy bu-1
pnie żądać należy wyraźnie: ., Ulu 
strowane, oryginalne wydanie | 
Hichter’s ł  erlaąs - Anstalt (ks’ę-| 
garni nakładowej) w ©ipsku (Leipzig)11, | 
którato księgarnia także wyciąg z tejże | 

|  książsi pocztą opłaconą i a żądanie bezpła-| 
I tnie rozsyła , 1625-4 ) I

Odpoviedzialny Rxądc» drukarni , I 6 * e f  Ł a k o c i ń i k t .


